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Wysoki Senacie!

Chwilą', w której Rząd p. Grabsikrego żąda 0'd 
Senatu solennego V0'tutn zaufania w  formie uchwa­
lenia budżetu, chwila ta p rzed staw ia  się poważnie 
tak na terenie polityki zagrianiicznej, jak na* terenie 
politylki w ew n ętrzn ej.

Na teireniie zagranicznym ipłynna dotychczas 
polityika międzynarodowa izdiaje się j.akobyi w naj­
bliższym czasie miała skrzepnąć, jakby linje wy­
tyczne stosunków milięd'zy narodami na długi czas, 
może na dzitesiątlki lat miały być wytyczone.

Państwa ententy, w pierwszym rzędzie 
Anglja, dążą do tego, ażeby obecny stan 
niepokoju w Europiiie, przez system wzajem­
nych umów, przez system paktów został usu­
nięty, ażeby można się 'było zabrać wreszcie 
do pracy twórczej. W związku z tem musimy uwa­
żać za linję wytyczną polityki angielskiej odcią­
gnięcie Ni'emiec od Rosji, wciągnięcie ich w orbitę 
państw zachodnich i pośrednio zmuszenie ich w ten 
sposób do respektowania traktatu wersalskiego. 
Jest tedy nadzieja, że jako wynik tych pertraktacji
i umów, które teraz wiszą w powietrzn, nastąpi
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okres dłuższego pokoju. Z drugiej strony jednak 
itrzeba zaznaczyć, że dotychczasowy stan rzeczy 
nie kooiiecznie zadawala Polskę z punktu widzenia 
jej bezpieczeństwa. To, co dotychczas ogłoszono 
jako wynik porozumienia Anglji i Francji, mie pod 
każdym względem może zadowolić z punktu widze­
nia Państwa Polskiego; -trzeba się jednak z drugiej 
strony wystrzegać, ażeby nie popaść w ten błąd, 
który popełniano dawniej w Polsce odnośnie do An- 
glji przez brak izrozumiemia dla konstrukcji' prawno- 
państwowej państwa angielskiego, mianowicie dla 
ooraz bardziej wzrastającego wpływu dominjów na 
łinję polityki angielskiej Europie. Nie wolno też 
zapominać, że Anglja jest obecnie znowu najsilniej­
szą i najlepszą sojuszniczką Francji, a wiadomo, że 
„les amis des nos amds sont nos amis.“ 1 jeszcze
2 dalszego punktu widzenia powinno się politykę 
angielską objektywniej osądzać. Przeciw przyszłej 
'imperialistycznej Rosji jest to może jedyny, a w każ­
dym razie najsilniejszy sojusznik polski, którego od­
wieczną sprzeczność !’nteresó'W, 'zwlaiszcza na te­
renie Azji', zmusza d!o tego, aby nie pozwolić na e- 
wentuialne izalkusy imperialistyczne ze strony Rosji 
także przeciw Polsce.

Jakkolwiek jest, życzyć sobie należy, żeby 
okres pokoju trwałego nastąpił, żeby te zbrojenia 
gorączkowe, które si:ę wyrażają w 'olbrzymiich bu­
dżetach wojskowych, mo'gły być zredukowane a- 
iby budżet wojskowy talkże i w Polsce mógł zawie­
rać mniej setek miljonów, mógł być ścieśniony bar- 
dziiiej niż obecnie. Można' wyrazić nadzieję, że świę­
tość traktatów i nienaruszalność granic będą wyni­
kiem tych pertraktacji iii umów, które teraz przygo­
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towuje się. Powinno być dążenie wszystkiich, aby 
usunąć możliwość wojny, gdyż wojna w przyszło­
ści, to pewna katastrofa dla Europy. Nie byłoby zwy- 
oięizców i zwyołiężonych, lecz cała ikułtura europej­
ska ległaby pokotem. Zdaje mi siiię, że nie przesa­
dzam jeśli twiierdzę, że problemem iprzysizłego dzie- 
sięcioleaiia będziie Azja, ita Azja, gdzie emiisarjusze 
bolszewiccy śpiące dojtychozas narody podlburzaja 
do niepokojów i do walkil przeciw Europie. I z tego 
także punktu widzenia narody europejskie powinny 
starać sii<ę jak najbardziej, żeby stosuniki wzajemne, 
stosuraki graniczne były ocenione spokojnie i żeby 
pobrzękiwanie szablą w Europie nareszciiie ustało.

Jakkolwiek jednak się stosunki w dalszej 
przyszłości do sąsiadów Polski na Zachodzie i na 
Wschodzie, trzeba jednak li'czyć się z tem, że ułat­
wieniem ina 'teraz jest ureguloiwanie wzajemnych 
stosunków na 'terenie życia gospodarczego. Nie 
wiem na czyj rachunek wpisać należy przeoczenia 
i błędy popełnione dotąd w pertraktacjach odnośnie 
do traktatów handlowych tak z Niemcami, jak 
i z Ro'sją, sądzę jednak, że jesteśmy wszyscy zgod­
ni w tem, iż byłoby w wysokim stopniu niepożąda­
ne, — gdyby nastąpi'ła wojna cłowa, albo chociaż­
by wojna reglementacyjna między Polską, a jej są­
siadami. Polsce potrzebny jest eksport, zwłaszcza 
do obu krajów sąsiednich na Zachodzie i na Wscho­
dzie, gdyż podniósłby on naszą wytwórczość i przy­
czyniłoby się do tego, żeby bilans handlowy stał 
się mniej passywnym, aniżeli nim jest teraz. Uwa­
żam, iż jest błędem, jeżeli sentymenty polityczne 
zbytnio zaciemniają punkt widzenia gospodarczy 
przy tych pertraktacjach. Nie jest to zresztą zda-
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n'ie tylko moje; mogę się powołać na autorytet, któ­
ry napewno po prawej stronie Wysokiej Izby jest 
odpowiednio wysoko oceniony. Mussolini jest z pew­
nością największym wrog:iem bolszewiizmu, a jed­
nak byt pierwszym, (który zrobił gest uiznania de iu- 
re Rosji lii kierując się pobudkami czysto gospodar- 
czemii, byl tym, który, zupełnie o*twa)rcie pierwszy 
dążył do nawiązainiia z Sowietamii ścisłych stosun­
ków handlowych. Zaznaczam, że to samo jest ii nam 
potrzebne, temfoardziej, że położenie gospodarcze 
Polski jest obecnie bardzo krytyczne. Tak, jak u cho­
rego słup rtęci, (idący w 'górę, oznacza wysokość 
gorączki li przestrzega, że organizm jest chory, tak 
samo ciągle rosnące pasywne saldo bilansu handlo­
wego 'i płatniczego wskazuje, że stosunki gospodar­
cze są bardziej krytyczne. Kilka cyfr w tym kierun­
ku lepiej rto wyjaśni.

Byłoby naturalnie rzeczą niesprawiedliwą, 
gdyby mie docenić zasług p. Premjera Grab­
skiego na polu sanacji waluty, jednakże obiek­
tywnie sądząc, — a przyszłość dopiero najlepiej 
to będżie mo^ła ocenić — nie wiadomo, czy p. Grab­
ski nie popełnił jednego lub kilku zasadniczych błę­
dów przy przyspieszaniu procesu sanacji waluty, 
przez nietrzymanie się może tych wskazówek i tych 
rad, które np. rzeczoznawca powołany z Anglji p. 
Milton Young odnośnie do założenia Banku Emisyj­
nego w swdiim czasie wyraził. Ma się wrażenie, że 
energja p. Premjera, jako akuszera tej nowej waluty, 
była zbyt wielka, że zamiast pozwolić, by nowo­
rodek przez potrzebną ilość 9 miesięcy pozostawał 
w łonie matki, ażeby później dopiero zdrowo wyjść 
na świat, ten noworodek zbyt wcześnie może na
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świat przyszedi i ŵ skutek tego musi być teraz octira- 
niany sztucznemii środkami, ażeby mógł żyć. 
P. Premjer Grabski jest urodzonym optymistą i sta­
ra się ten optymizm w tej ciężkiej chwili przeszcze­
pić także na resiztę społeczeństwa.

Niedawno, onegdaj dopiero w wywliiadzię. udzie­
lonym „Gazecie Warszawskiej“, mieliśmy próbę te­
go faktycznie nieprzezwyciężonego optymizmu 
Premiera. Niiiestety, jakby na itonję, w tym samym 
numerze „Gazety Warszawskie]“ generalny r e fe r e n t  
p. Zdziechowski daleko czarniej sprawę przedstawił 
i między innemi także podkreślił, że wyrównanie 
salda deficytowego naszego bilansu handlowego 
i płatniczego bez wydajnej pomocy kiedytowei z za­
granicy, niestety, nie da się uskutecznić. Jeżeli cho­
dzi o cyfry, to w marcu uiemne saldo bilansu han­
dlowego wynosiło około 70.000.000 zł, zaś odpływ 
walut zagranicznych w Banku Polskim wyniósł 
w styczniju 24.000.000 zł., w lutym 31.000.000 zł. 
a w marcu 61.000.000 zł. Stan byłby więc już wów­
czas groźny, gdyby ntie pożyczka amerykańska, 
dzięki której na szczęście mogliśmy pokryć te de­
ficyty. Pan Premier ma nadzieię, że przy pomocy 
zmian taryfy celnej, przy pomocy silnego podwyż­
szenia jej stawek odpływ walut z Banku Polskiego 
zmiejszy się. Niestety, nadzieia ta niezupełnie się 
sprawdziła i maj przyniósł dalszy ubytek walut 
z Banku Polskiego. Gdy z końcem marca re­
zerwy walut obcych wynosiły 260.000.000 zł., to 
dnia 20 maja wynosiły tylko 178.000.000 zł, a więc 
widać, że ani ta nagła \i forsowna podwyżka taryfy, 
ani też zakaz zupełny wyjazdów zagranicę, dotych­
czas w skutkach swoich nie dały się odczuć. Trzeba

http://rcin.org.pl



8

zwrócić zarazem uwagę, że ta nagłość w postano­
wieniach p. Premjera ma także inne złe skutki*, o ile 
chodzi* o zagranicę Państw^a, mianowicie, które za­
warły dopiero niedawno z nami traktaty handlowe, 
z któremi w bardzo dobrych stosunkach pozostaje­
my, i pozostawać chcemy, gdy im się nagle pod­
wyższy stawkii pewnych towarów o kilkaset pro­
cent, zaczynają protestować. MOeliśmy teraz przy­
kład tego w Czechosłowacjii i we Włoszech. Czy 
jest potrzebna aż taka nagłość? Poseí polski w Rzy­
mie poinformował mnie niedawno, że import samych 
pomarańcz w ubiegłym roku wyniósł przeszło 80 
miłjonów lirów, to jest 3 i 4̂ miljona dola­
rów. Wi^c wysoki ten import niie t)ył nie- 
spodizdanką i można było powoli przeciwdziiiałać 
temu, ale nie odrazu przez podwyższenie czterokrot­
ne cła na ten artykuł.

P. Premjer jest zbyt jednostronnie wpatrzony 
w złoitego 'i zbyt jednostronnie stosuje zawsze jeden 
i ten sam środek, to znaczy prasę podatkową. Pan 
Premjer Grabski przypomina mi znanego profesora 
prawa we Lwowie, który pytał się zwykle przy 
egzaminie, co się widzi, gdy siię wychodzi na wieżę 
ratuszową i był zawsze z odpowiedzi niiezadowo- 
lony, bo chciał, żeby mu odpowiadano, że widzimy 
tylko podmioty i przedmioty prawa; nie ludzi, nie 
zwierzęta, nie rzeki, tylko podmioty i przedmioty 
prawa. P. profesor przepraszam — p. Premjer Grab­
ski zaś, gdy wychodzi na szczyt masztu nawy pań­
stwowej widzi tylko podmioty i przedmioty opodal- 
ikowaniia, wfdzi podatników, którzy są jeszcze w sita- 
nie płacić i takich, którzy nife są już w stanie więcej 
płacić. Zdaje mi się jednak, że jednostronne apelo-
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wanie ciągle do prasy podatkowej jest czasem tak 
samo szkodliwe, jak apelowanie do prasy drukar­
skiej w czasie inflacji. Trzeba szukać innej drogi, 
nietylko przez nacisk śruby podatkowej, gdyż ina­
czej można popaść w ekstrem i można przez pe­
wien czas łudzić siebie i innych optymizmem, jed­
nakże po pewnym czasie ten środek ustaje.

P. Premjer Grabski przed kilku miesiącami' po- 
wiedziiał, że przy pomocy taryfy celnej przełamie 
drożyznę iii rzeczywiście dało się to odczuć. 
Nagłe podwyższenie taryfy przy wielu artykułach 
podniosło znowu ceny, a ta »podwyżka oła jest 
wyzyskiwana w nieuczciwy często sposób przez 
część handlu i przez przemysł.

Równocześnie z wprowadź en i>em tych zmian 
w taryfie celnej otrzymialiśmy podwyższenie taryfy 
osobowej na Ikolejach o 25%, a z dn. 1 czerwca 
ścieśnił Bank Poliski kredyty i tak już ograniczone.

Mówi się o popieraniu eksportu i handlu, ale 
czy Panowiie skonistatowaliśicie, że cały handel w 
Polsce, według wykazu Banku Polsikiego, nie miał 
większego kredytowego dyskonta, jak 1.1% — tak 
jest, cały handel.

P. Premjer opiera swoje nadzieje na dobrych 
żnitwach. Obawiam się jednak, że nawet, gdyby żni­
wa były średnie, albo dobre, to i tam okaże się zno­
wu jego biąd w kalkulacji, gdyż deficyt bilansu han­
dlowego i' płatniczego i wtedy nie zniknie. Gdyby 
tak dalej miało iść z deficytem bilansu handlowego, 
jak teraz, to mógłby on wynieść w ciągu roku około 
600 do 700 miljonów, a w razie nawet bardzo po­
myślnych zbiorów, moglibyśmy zwiększyć nasz wy­
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wóz o najwyżej 250, czy 300 miljonów złotych; po­
wiedzmy, że ioigraniczieniaj celne zimntiejszą imipOTt
0 choćby nawet 100 miljonów lub 150.000.000 zł, 
rocznie, po'zostaie ieszcze w każdym razie znacz­
ny defiicyt, którego nie m'0iżna usunąć. I nie powin­
niśmy się sami łudzić w tym kierunku. Musi Rząd
1 musi p. Premier, przy całym swoim optymiiizimie, 
jeszcze ibne środkii podać, aniżeli te, które dotych­
czas słyszeliśmy. Przytem p. Premjer nie wspomina
o tem, na co społeczeństwo już tak długo czeka, ani
o ulgach transportowych nie słychać, niic o akcji bu­
dowlanej nie słychać, nic o kredycie. I zresztą opty- 
miizm p. Premjera, jak zaznaczyłem, nie znajduje 
potwierdzenia u tych, którzy razem z nim współpra­
cują i którzy razem z nim nawet w tym samym nu­
merze ogłaszają artykuły w gazetach. Nie można 
zwalczać krytycznego stanu przez ciiiągły apel 
do siły podatkowej wyczerpanego i tak podatniika, 
nie można, jeśli wolno sĤ  tak wyrazić, walczyć aż 
do ostatniego podatnika. P. Premjerowii z pewnością 
wiadomo, że w niektórych miastach z powodu tego, 
że system podatkowy nierównomiernie obciąża 
miasta i wsie, w pierwszym rzędze są obciążone 
przez te podatki! miasta, w których dla drobnych 
handlarzy trzeba było drogą składek zbierać pienią­
dze, ażeby mieli czem zapłacić patenty.

Jeżeli cała ludność miejska pod obuchem̂  po­
datków tych jęczy, to odbija się tio bardzo silnie, 
może najsilntiej na ludności żydowskiej, która sta­
nowi gros właśnie ludności* miejskitej. Wiadomo, 

nieraz to zostało tu podkreślane, że ludność ży- 
dowsika cała spełniała i spełniać chce dalej na każ- 
dem polu swoje obowiązki wobec państwa, 'także

http://rcin.org.pl



11

i na ipołu podiatkowem. Jeżeli jednak tak często siię 
żali na poilu ipodatkowem i finansowem, dzieje się 
to lii ze względu na mesprawiedliwy system i iz po­
wodu nieproporcjonialiności ciężarów, oraz z powo­
du zbyt ostrego, często bezlitosnego sposobu ścią­
gania podiatików.

P. premierowi; Grabskiemu żale ludności żydow­
skiej nietylko na polu podatkowem, ale w 0'gólności 
odnośnie do całej polityki prowadzonej przez obec­
ny Rząd są znane, albowiem Koło Żydowskie nie- 
jednoikrotnie miało sposobność je wyrażać. P. Prem­
ier dotychczas z trybuny sejmowej ani z trybuny 
Senatu nie reagował na to i nie odpowiadał i nie­
wiadomo byłoby, -jalkie właściwie stanowisko 
p. Premjer w tym kierunku zajmuje; ażeby dowie­
dzieć się o tem, trzeba dopiero czytać gazety zagra­
niczne.

Przyznam się, że gdy przeczytaiłem interview 
p. Premjera w Neues Wiener Journal 'z 4 września 
ubiegłego roku, gdzie były zapytania w różnych 
kwestiach, a przy końcu samym i w sprawie kwestii 
żydowskiej, — odpowiedź p. Premjera była dla 
mnie i dla wszystkich, którzy ją czytali, niespodzian­
ką, bardzo przykrą niespodzianką. Bo jako jedyne 
lekarstwo' na rozwiązanie tej piekącej kwestji, któ­
ra nietylko dla ludności żydowskiej jest piekącą, ale 
i z punktu widzenia państwowego wymaga rozum­
nego i sprawiledliwego rozwiązania, jedyne — pow­
tarzam — lekarstwo widzi p. Premjer, — cytuję pra­
wie dosłownie, — w tem ażeby wielka część kilku-
miljonowej ludności 
do Rosjii“. I dodał

żydowskiej w Polsce „powróciła 
Naturalnie 'taika emigracja wiel­

kiej iości Żydów byłaby ulgą dla Polski, a Polska
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ułatwiłaby tę emigrację, zwłaszcza, że żydzi nie oka­
zali się na polu rolnictwa zdolnymi.

Nie można się przy największym obiektywiz­
mie oprzeć wrażemu, że Rząd i p. Premjer w myśl 
tego właśnie poglądu conajmnie} bezczynnie iprzy- 
patirują się procesowi pauperyzacji masy ży­
dowskiej, i że tak system podatkowy, jak system 
monopolowy biją w pierwszym rzędzie w tę ludność 
żydowską, co do której sam p. Premjer oświadczył, 
zresztą zgodnie z prawdą — że większa część tej 
ludności żyje w nędzy. A w tej nieprzyjaznej poli­
tyce ekonomicznego i ¡podatkowego uoiisku w nie­
przyjaznymi wobec ludności żydowskie} systemie, 
ostatniem oigntiiwiem była sprawa odebrania niedaw­
no koncesji szynkarskich, która w Sejmie dała po­
wód do tak burzliwej demonstracji.

Proszę mi wierzyć, że tu nie chodzi tylko
o praktyczne skutki tej ustawy. Ostatecznie mo­
nopolowe ustawy dają tyle sposobności do odbiera- 
ma konoesjoniarjuszom, pod tym czy owym̂  pozo­
rem, tych koncesji, że gdyt>y same tylko względy 
praktyczne działały, z pewnością Koło Żydowsike 
może nie zareagowałoby w tak silny sposób. Ale 
chodzi o kwestję zasadniczą, o protest przeciw uję­
ciu w system, i w ustawę tej zasady praw wyjąt­
kowych, wymierzonych w pierwszym rzędzie prze­
ciw Żydom.

Jakkolwiek były pogłoski, częściowo nawet 
przez referenta w Sejmie potwierdzone, że p. Prem­
jer sam czuł, że nie powinna ta ustawa być uchwa­
lona, jednak nie zdobył się nawet na ten drob- 
hy wysiłek, aby w Sejmie poprzeć swoją powagą 
żądanie nie odrzucenia nawet tej ustawy, lecz tylko
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odesłania jej do komisji, aby tę ustawę, która w za­
łożeniu jest niedokładna, ogólnikowa, szablonowa, 
a przez swoją szablonowość 30.000 żydowskich ro­
dzin może pozbawić chleba — przerobić, na bar­
dziej praktyczną i ludzką.

Staramy się ciągle o zaufanie zagranicy pod 
względem kredytowym. Czyż zasada w tej usta­
wie z całą jaskraw^ością podkreślona, zasada zabie­
rania uprawnień, zabierania koncesji bez odszkodo­
wania, czyż nie musi ona zagranicą podkopać zaufa­
nie kapitalistów do Polski? System odbierania bez 
odszkodowania, jest systemem, który u naszego są­
siada wschodniego został wprowadzony, ale któ­
rego przecież w Polsce wprowadzać Panowie 
nie chcecie, boć to jest bolszewiiizm?! Wszystkie 
czyny i zaniechania Rządu wobec Żydów wywołują 
wrażenie — przynajmniej dotychczas, nie chcę prze­
sądzać przyszłości — że są one rzeczywiście 
tylko wykładnikiem tej myśli wyrażonej przez 
p .Premjera w interviewiie , a mianowicie, że roz­
wiązanie kwestji żydowskiej tylko przez emigrację 
może nastąpić.

Czy mamy dziś zno\̂’u wyliczać na wszystkich 
polach wszystkie grawamina i wszystkie postulaty 
żydowsikie? Sądzę, że zamiiiast wylczać je, będẑ ie 
daleko prościej stwierdzić ogólnie, że antysemityzm, 
jak szeroka rzeka zalał i zamulił wszystkie punkty, 
z których administracja czy to państwowa czy sa­
morządowa rządzi Polską.

Można powiedzieć, że niema minUsterstwa, nie­
ma dykasterji, niema urzędu, gdzieby się niestety 
ta myśl antysemityzmu nie przebijała w czynach.
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Dlatego wyliczenie szczegółowe będzie może zbęd- 
nem, gdyż wystairozy wspommiieć główne tytko 
kategorie.

Przedewszystkiem zatem antysemityzm ekono­
miczny, faworyzowany bardzo często przez wła­
dze, to jest iten rodzaj antysemlityzmiu, 'który niie Oka­
zał dotąd niczego 'twórczego, który niszczy wpraw- 
dziie egzystencje żydowskie, jednakże w to miejsce 
dotychczas nic pozytywnego w większym zakresie 
nie jest i nie będzie w stanie stworzyć.

Weźmy sprawę odpoczynku niedaelnego.
Mówi się tyle, i słusznie, o potrzebie podnie­

sienia wydajności pracy, ażeby nie pozostawać 
w tyle za sąsiadami, a tu się zmusza kilka miłjonów 
ludności, zwłaszcza tę część, która przestrzega 
swoich przepisów religijnych, do niepotrzebnego 
podwójnego świętowania w tygodniu.

Weźmy sprawę dopuszczania do urzędów.
Wszędzie na zachodzie, a nawet nietylko na za­

chodzie, ale bliżej, w Europie Środkowej, wszędzie 
wiedzą, że Żydzi stanowią, jako urzędnicy wspa­
niały element. Praktyczna Anglja, której o zbytni 
filosemityzm nie będzie się posądzało, a chyba tyl­
ko o zmysł praktyczny, na najwyższe szczeble, 
gdzie chodzi o byt lub niebyt państŵ a, np. na urząd 
wice-króla Indji, lub tam, gdzie się chodzi o inne 
WTSokie posterunki, wyznacza Żydów, a u nas setki 
młodych ludzi nie mogą zostać nawet aplikantami 
tii czekają w ogo>nku, gdyż niechce się ich dopuścić 
do tego nawet najniższego szczebla hierarchii urzęd­
niczej. Niedoipuiszczanie Żydów do urzędów, jest re­
gułą w Polsce, wbrew wyraźnej ziasadzie Konstytu* 
cji. Zarzucam dalej, że sprawa obywatelstwa stoi
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dotychczas na martwym punkcie ciągle nie jest 
jeszcze zaiatwiona.

W sprawie doistaw wyszły na jaw takie np. 
rzeczy, że ze szkodą Państwa dlatego tylko, że do­
stawca jest wyznania żydowskiego, nliie zatwierdza 
sflę oiert tańszych, byle tylko nie dostał tych do­
staw Żyd.

Na polu kultury — przecież to jest rzecz, gdzie 
Państwo, ani w swoCm bycie, ani w swoich żywot­
nych miteresach nie byłoby zagrożone, — mamy 
i tutaj do podniesienia cały szereg Ikrzywd ii to 
z całym naciskiem.

Jakkolwiek numerus clausus ńte stał się usta­
wą, jednakże w piraktyce jest wyko^nywany i jest 
wykonywany nietylko na uniwersytecie, ale także 
i W szkołach średnich. Czy m'oże numerus olausus 
ma służyć, ażeby nasz passywny btlans handlowy 
stał się bardziej czynny a to przez eksport studen­
tów żydowskich, którzy setkami, a może nawet ty­
siącami muszą tułać się po zagranDcy dlatego, że 
tutaj nie dopuszcza się ich na uniwersytety? Czy 
mam wspomniicć o tem, że zwłaszcza w Małopol- 
sce knebluje się imówcom na zigromadzeniach usta 
dlatego, że nie przemawiają w języku państwo­
wym, w języku polskim, i nawet dochodzi często 
do absurdu, bo są starostowie, którzy wolą, ażeby 
dany mówca przemawiał w języku niemieckim, 
niż w tym języku, w którym go oi, do których mó­
wi, rozumieją, t. j. po żydowsku. Czyż mam, pro­
szę Panów, napiętnować tutaj to liuterpretowanie 
Konstytucji przez p. Ministra Ratajskiego, którego 
nie mogę 'imaczej nazwać jak cynizmem.

15
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Proszę mi wierzyć, Panowie, że nawet <my ta'k 
daleko w krytyce, 'tego Ministerstwa s(i'ę nie iposu- 
wamy, jaik np. p. Wicepremier Thugutt, więc za­
stępca głowy Rządu, 'który wiprost i jawnie zarzu­
cił Ministrowi Spraw Wewenętrznych, że osłania 
nadużycia i samowolę funkcjonariuszy, a urzędni- 
(ków, ikwalifiikujących się przed ikratki, przesuwa nie- 
ikCedy na wyższe stanowiska. To są sł‘owa ziastępcy 
głowy Rządu p. Wicepremiera Thugutta. Przy tym 
systemiie napiętnowanym odnośnie do nie-żydów, 
można się domyśleć w jakii sposób jest traktowana 
ludność żydowska, którą się traktuje bardzo często, 
jak obywateli drugiej klasy, którzy zamieszkują ofi­
cynę Państwa, podczas, gdy front ]est zarezerwo­
wany dla gospodarzy.

Antysemityzm, jak zaznaczyłem, opanował 
wszystkie urzędy, panuje wszędzie. Czasem tylko 
ogień antysemityzmu zostaje uśmierzony przez 
wodę, wodę dwojakiego gatunku: albo przez wodę 
święconą, która jedynie toruje drogę 'temu, który 
jeszcze wczoraj nie był godny urzędu, a dopiero, 
gdy wodą święconą został skropiony, wówczas 
otwiera mu się drogę, albo też przez wodę Oceanu. 
Gdy tysiące Żydów wyemigrowało w ostatnich cza­
sach, czy 'to do Palestyny, czy to do Ameryki, na­
gle — dopiero wówczas — jakby na bolesną ironję, 
reprezentanci Polski odkrywają, jakim to wspania­
łym elementem, jakim twórczym i produktywnym 
elementem jest ten Żyd, który tutaj rzekomo nie na­
daje się do niczego, a który stwarza w Palestynie 
kwitnące osady tam, gdzie przedtem były moczary 
malaryczne.
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Tyłko w tych zatem* dwóch rodizajach woda 
Uśmierza trochę ogień antysemityzmu.

Te złe metody, które były podczas rządów za­
borczych odnośnie do Żydów stosowane, te meto­
dy zaborców, w znacznej części niestety jeszcze 
ciągle są systemem oduośniie do Żydów prak­
tykowanym.

Za rządów 'rosyjskich istniała tak zwana stre­
fa osiiedlenia t. zn. iyiko tam a nie gdzieindziej wol­
no było Żydom się osiedlać. Nie zdradzę Panom 
tajemnlicy, jeżeli powiem,.że obecnie w Polsce ist­
nieje ogromna, zachodnia polać kraju, gdzie stwo­
rzyło się taką strefę, gdzie Żydom nie wolno vS)ię 
osiledlać i skąd tych Żydów, którzy tami jeszcze 
zostali, zmusza się przez brutalne traktowaiilie do 
emigracji. (S. Biyskosz: W  Rosji była strefa praw­
na, a tu nie.) Cały szereg gmin żydowskich. Panie 
Senatorze Błyskosz’, zostało tam rozwiązanych, 
i nawet niema już nikogo, ktoby w tych gmi­
nach czuwał nad cmentarzami, albo nad domami 
Bożemi, które pozostały.

Dawniej za czasów Tosyjskich istniiała norma 
procentowa, która, dziś pod łacińską nazwą nume- 
rus clausus wszechwładnie w Polsce panuje.

Istnieją bezsprzeczmie ustawy bardzo piękne, 
istnieje Konstytucja, istnieje Traktat Wersalski. 
Lecz ja się znów zapytam: ąufid łeges sine moribus, 
na co ustawy się przydadzą, jeżeli wykonywane 
przez władze obracają się w coś wręoz przeciwne­
go, przeciw nam? Istnieje Konsitytfucja, proszę Pa­
nów, dana dotbrowolnfe przez Sejm Ustawodawczy, 
jest traktat, podpiisany w kwadrans tylko później,
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jak 'teni wielki traktat wersalski, na którym się 
wszyscy opierają, pod‘piiisany ¡tem samem= ipióreni', 
przez tych samych ludzi, ale o tym małym' trak- 
•tacie. O' traktacie mniejszości. Panowie rtie chcecie 
mówić.

To jest niietylko dla' Żydów szkodliwe, ale i dla 
Państwa, bo podiważa liideę praworządności i wy­
rabia się dwojaika miiara, dwojaka sprawiedliwość, 
zwłaszcza na polu podatkowem. Zdarzały się po­
ufne zgromadzenia iwyborcze pewnych polsikich 
partii', na (których się mówi tym wyborcom, gdy się 
żalą zbytnio i wyrażają obawy z powodu ustaw 
podatkowych ii uspakaja ich się tem, że przede- 
wszystkiem myśli się w tych ustawach, albo w ra­
zie wprowadzenia tej praktyki, o Żydach, i że ci 
przedewszysitMiem mają ponieść ciężary.

Otóż zwracam uwagę z całym nacisikiem', że 
ta pauperyzacja Żydów, 'której się Rząd przypatru­
je spoikojnie, do której się nawet przyczynia, ona 
prowadzi niiietylko do emigracji, i to jest punkt, na 
który hcciałbym zwrócić uwagę Panów, zwłasz­
cza z prawicy.

Emigracja bowiem obecnie jest praktyczne 
prawie wykluczona.

Ameryka Północna zamiknęła swoje wrota, 
Kanada również, Ameryka Południowa i Anglja 
zrobOły to przed niedawnym czasem, a Palestyna, 
proszę Panów, mimo ogromnych wysiłków orga- 
zacji sjońskich, nie jest w stanie tych setek tysięcy 
Żydów spauperyzowanych przyjąć lii skolonizo­
wać? Wentyl zatem emigracji jest za wąski i dla­
tego  ̂te spauperyzowane, zdeklasowane masy ży­
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dowskie zostaną w bardzo znacznej części w kra­
ju sliiłą irzeczy — wszędzie się (to dzieje ^  stać się 
muszą przystępne fermentom radykadnym, musi to 
si'łą rzeczy pirowadzić do takich samych skutków,
0 jakich mówi znany Panom socjolog polski, gdy 
pü'sze o polliityce rządu rosyjskiego wobec Żydów. 
Ten socjolog polski, mówiąc o przyczynach fer­
mentów, a później pierwszej rewolucji rosyjskiej, 
powiada: „Rząd wypowli'edziaí walkę bezwzględ* 
ną 6 mil jonom ludności' iprzedsiębiorozej, ruchliwej
1 sii'lnej solidarnaścią rasowo-wyznaniową — robiąc 
z niej swych zawziętych wrogów. Coraz bardziej 
krępowani w swych iruchach, coraz gorzej czujący 
się w zadieśniionych pętach, a jednocześnie zdoby­
wający nowe siiy przez <postęp oświaty w swych 
szeregach, Żydzi musieli coraz bardzej stawać się 
fermentem niepokoju w państwie, inicjując !ii zasila­
jąc ruchy poli'tyczne, dążące do rozsadzenia uciska­
jącego lich ustroju. Coraz wiiększa liczba wybitnych 
z pośród Żydów jednosteik zasikła opozycję rosyj­
ską i ruch rewolucyjny, a caía masa żydowska od­
nosiła się ze „zrozumiałą do tych ruchów sym'patją’‘

Słowa ite jeszcze bardziej wbiją sii'ę Panom 
w pamięć, jeżeli ipowiem, że są .to słowa .p. Romana 
Dmowskiego wyjęte z książkiii jego „Niemcy, Rosja 
i kwestja polska...“.

Proszę Panów, z tego widać, że pauperyzacja 
Żydów i deklasowanie ich ni;'e jest tylko kwestją 
samych Żydów. Komu faktycznie zależy na spo­
koju i irównowadze sił socjalnych w Państwie, ten 
musiii powiiedzieć, że nie może ten system dalej 
trwać, że nie może być dalej kontynuowany.
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Byłbym jednos-tronny, gdybym w tem' micjscu 
nie zaznaczył, że adnośnie do Żydów w nastrojach 
polskich w ostatnich dwóch latach, a zwłaszcza 
w ostatnim roku, zaczyna wyczuwać pewną 
lekką zmianę -nastroju, która się ujawnia narazie 
w artyikułach dziennilikarskich, w rozmowach ¡kulu­
arowych, w Sejmie, czy w wozie poselskim, gdy 
się do Warszawy jedzie lub stamitąd wraca.

Zaczyna się u poMyików odpowiedizialnych 
i ikierowników opinji polskiej ta myśl gruntować, 
że nliię można w ten sposób dalej z Żydamii postępo­
wać, nie przez miłość do Żydów, lecz ze względu 
na Państwo, że zaczyna się zaogniać ta kwestja, 
która faktycznie w znacznej części zagraża (i byto- 
wli' Państwa. Proszę nie .zapominać — Polska sta­
ra się tak bardzo' o sojusz lub dobre stosunki z pań- 
stwami Bałtyckiemi, a przecież ludność żydowska 
w Polsce wynosi 3 milljony, co mniej więcej odpo­
wiada ludności jednego lub kilku małych państe­
wek bałtyckich.

Ta myśl — powtarzam — zaczyna się powoli 
przebijać. Lecz demagogja i teror antysemicki 
jest tak silny, że brak jest odwagtii tym poliitykom 
polskim, którzy mają poczucie odpowiedzialności!', 
ażeby to, co myślą wypowiedz'ieli, ażeby, to co 
mówilą w kuluarach, powiedzieli na iplenum Sejmu 
lub Senatu, lub to co mówią jako senatorowie li po­
słowie, ażeby powtórzyli to jako ministrow'je. 
(Głos: Słusznie.) Brak im odwagi, ażeby stanąć na 
trybunie i powiedzieć otwarcie, (Głos: Szczerzc.) 
choćby narażając się na chwilową niepopularność 
u swoich własnych wyborców: Moi Panowie, tak 
dalej iść nliie może. Jest ludność 3 milionowa, lo-
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■jalna, pracowita, która chce dla dobra Państwa 
wspóiipracować, nie można tej ludności doprowa­
dzić ani do pauperyzacii, ani do rozpaczy. Ale. jak 
zaznaczyłem, brak wam odwagi. To, co sii'e mówi 
w zacisznych gabUnetach ministrów, tem się nie 
ma odwagi, — przynajmniej dotychczas — wystą­
pić na forum sejmowe, lub na forum senackie. Nie 
ma się odwag*!', ażeby powiedzieć wyborcom : to co 
my chcemy zrobić, ten modus vivendi wobec Ży­
dów, to nie z miłości dla Żydów Hi my nie sprizeda- 
jemy swoich wyborców, ale dla tego, że to jest 
w interesie Państwa. Wobec tej zmiany nastroju, 
proszę Panów, która pojawia się po' stronie polskiej 
zdawałoby się, że pewien optymiizm byłby uza­
sadniony, pewien optymizm odnośnie do zmfrany 
stosunków na lepsze. Potrzeba jest, jeżeli napraw­
dę ma dojść do załatwienia tej sprawy w stposób 
godny i w sposób isprawiedliwy, żeby się do niicj 
zabrała, zwłaszcza strona silniejsza, bo ze strony 
słabszej dobra wola niejednokroitnie zosftała już 
ujawniona.

Jest konieczna szczerość, dobra wola i uczci­
wość. (Glo's: Taik jest.)

Proszę Panów, istnieje maksyma angielskiej 
poKityki, że honesty is ithe best poIi*cy, t. zn. że ucz­
ciwość i szczerość to jest najlepsza polityka. Je­
żeli isitnieją nas'troje po stronie większości polskiej 
Sejmu i Senatu, żeby doprowadzić do modus vi­
vendi, któreby dało Żydom narazlle to conajmniej, 
co się im wedle Konstytucji i traktatów słusznie 
należy, to powinno to zroMone być szczerze 
i z dobrej woli. To znaczy nie powinno się prze- 
dewszystkiem chcieć wygrywać jednej grupy ży-
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dowskiej przeciw drugiej. Bo proszę mi wierzyć, 
że w itych 3 ;mliljonach Żydów, reprezemtowanych 
przez Koło Żydowskie, odnośnie do Pańsitwa panu­
je jedna linja, t. j. ilojainość i chęć współpracy z tem 
Państwem.

Tak samo z drugiej strony wszystkie grupy 
dążą dO' tego lii żadna nie mioże i nie chce odstąpić 
od tego, żeby diać Żydom to przynajmniej, co im 
się słusznie wedle Konstyitucji i traktatów należy= 
Jeżeliii jest różnica, którą się niejednokroitnie usiłuje 
wygrywać, to jest różnica w nastrojach.

Przyznaję, że istnieją wśród nas optymiś:!
i pesymiiści. Istnieją pesymiści, którzy powiadaja: 
Szkoda tych wszystkich pertraktacji — nie mówię 
specjalnie o obecnych, ale — powliiedzmy o prze­
szłych — albowiem nigdy strona silniejsza polska 
nie da nam tego, co sii'ę nam słusznie należy. Ist­
nieją optymiści, którzy wierizą, że z czasem przez 
apel do rozumu, racji stanu (¡i dobrej woli można bę­
dzie przekonać, że taklii czyn leży w linteresie Pań­
stwa nie mniej, jak w interesie Żydów.

P. Premjer Sikorski w swoim czasie zaprosił 
rzeczoznawcę dla spraw finansowych p. Hiitona 
Younga. Gdyby obecny, p. Premjer zaiprosił rzeczo­
znawcę francuskiego czy angielskiego dla sprawy 
żydowskiej, ten z pewnością jako pierwsze pytanie 
zadałby: „Czego ci Żydziii właściwie chcą? Czy 
oni stoją na gruncie państwowym, czy mie, czy są 
elementem wywrotowym, czy nie?“ I jeżeliby się 
temu rzeczoznawcy obcemu, oibjektywnemn powie­
działo: Jest kilka miljonów ludności, która chce 
spokojnie pracować i nie żąda nic, tylko sprawiedli­
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wego wykonywania ustaw, ten 0'bcy powiedziaiby: 
Ja polityklii Panów nie rozumiem. Nie rozumiem 
Was, żeby chcieć wepchnąć w ten kąt lewy, nar 
bardziej lewy, o którym mówi Dmowski w swojej 
książce, niepotrzebnilie i ze szkodą dla Państwa 
tych kilka' miłjonów ludzi.

Ażeby siiię do pewnego objektywizmiu podnieść, 
proszę poipaitrzeć na liinne państwa. Nie chcę mówić
o dem'Oikraciach zachodu, Panowie możecie je po­
dejrzewać jako zbyt filosemiicikie, ale zwrócę uwa­
gę na młode państwa słowliańskfe, na Bułgarję, Ju­
gosławię i Czechosłowajcję.

Weźmy Czechosłowację. Był łu p. minister 
Benesz i powtedział nam, że u nich niema kweslji 
żydowskiej. Ja zazwyczaj do zapewnień mini­
strów nie mam itej bezwzględnej wiary, ale mn:"e 
w tym kierunku co innego przekonało. Oio gaze­
ty żydowskie, wychodzące w Czechoisłowacji, kie­
dy -tam sli'ę przed kilku miesiącami odbywała uro­
czystość sześcioleitnich narodzin państwa czecho­
słowackiego, oraz Żydzi wszystkich kierunków po­
wiedzieli: Nie możemy rządowi niczego zarzucić, 
on się trzyma tego, co jest ustawą i nie możemy się 
na antysemityzm rządowy, a nawet na antysemi­
tyzm zbyt silny ze strony społeczeństwa uskarżać.

Przyjedziie tu wkrótce p. Nincic z Jugosławj’. 
Panowie pewnie czytali niedawno enuncjacje p. 
Nincica o Żyd̂ ach w Jugosławji, że to jest element 
tak dalece cenny, — w Polsce to prawlie na ironję 
wyglądało by, — że król jugosłowiański, dowie­
dziawszy się, ilu jest Żydów w Jugosławji, zdźiiwił 
się, że tak ich jest mało. Taikiii to element jest 
pożądany. Tak samo w Bułgarji. Nie chcę
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sięgać do dalekteh przyikiadów w hiistorji, ale 
byio już jedno takie państwo, które rozwią­
zało 'radyikaluiie kwestję żydowską przez ma­
sową emigrację — to była Hiszpanja. Panom, któ­
rzy interesują się tą ¡kwestją, mogę służyć książką, 
którą uiiędawno wydał wliiceprezydent Senatu Hisz­
pańskiego p. Pulido p. n. „La Nation hebreo — es- 
pagiiole“, w której najkategoryczniej żąda, ażeby 
potomkowie Żydów, wypędzonych 400 lat temu 
z HiszpanJi', wrócili do tego ikraju zubożałego, któ­
ry nie jest w starae dźwignąć się. Widzę uśmiechy 
na niieiktórych twarzach. Proszę pomówić z repre- 
zentantamii Hrszpan|i i mogą się Panowie od nich 
dowlliedzieć, do czego takie radykalne odżydzenie 
kraju może prowadzić. Żydzi, tak w Bulgarji, jak
i w Jugosławjlii są elementem pożądanym dla dobra 
Państwa. Więc dlaczego to nie miałoby się stać 
w Potece — zapytuję.

Znane 'są zapewne Panom słowa, które wypo­
wiedział Blismardk na 'kongresie berlińskim, kiedy 
chodziło o równouprawnienie Żydów w Rumunjr, 
przeciw czemu Rumuniii się bronili: „Każdy kraj
i każde państwo ma takich Żydów, na jakich zasłu­
żyło“. Jeżeli traktuje się ich odlpowlednio, rzeczy- 
ŵ iście jako obywateli, jeżeli ^ię im daje równou­
prawnienie, to niema lepszego elementu z punktu 
'v\H;dzenia państwowego.

Ten rzeczozuawca, któryby się chciał objek- 
tywnie poinformować co do stanu kwestji żydow­
skiej w Polsce, to samo Panom powiedzli'ałby.

Dotychczas traktowało się kwestję żydowską 
w Polsce z dnia na dzień, spychało się ją ,z porząd­
ku dziennego jako niemiłego intruza, puszczało się
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ją na fliikta dem'agogjii. A jest przecież pewne zda­
nie Tbiers‘a, zawsze prawdziwe, że „poliiitique c‘est 
prévoyance“.

Trzeba sobie dziś powiedtzieć do czego ten 
stan prowadzi, do czego prowadziii ien stan rosną­
cej metyiko pauperyzacji, ale rosnącego niezado­
wolenia i rosnącego pesymizmiu wśród mas żydow- 
sMeh. Dlatego, jeżeli są nastroje, które utrudniają 
dążność do poriozumienia od' społeczeństwa do spo­
łeczeństwa, (nietylko od Rządu do społeczeństwa, 
bo bez żyra polskiej większości rozmaiiite rozmowy 
prowadzone, czy rtie prowadzone, jawne, czy tajne 
wielkiej wartości nie mają) — to najpierw musi 
ustąpić demagogja', musi nastąpić demobiil'iz.a!cja naj­
pierw w umys’iacli polskich odnośnie do żydów, 
a potem może nastąpić rzeczywisty modus viven- 
dlii, polqpszenie faktyczne stanu, który dziś widzi­
my i to nietylko żydom: na dobre wyjdzie , ale wyj­
dzie na dobre także Państwu.

Dlatego też nie można, jak zaznaczyłem, wy­
grywać jednej grupy przeciw drugiej, aniii nie po­
winno się żądać od żydów za to, co saę im daje, co 
się im należy ustawowi), żeby dali się użyć do pew­
nych czynności, które nie leżą ani programowo, 
ani praktycznie na ich Ilinji. Nie można li nie powin­
no się żądać, żeby żydzi dali się wygrywać jako 
narzędziiie przeciw innym' mniiejszośoiom. Proszę 
Panów, te prawa, których żydom dotychczas się 
nie daje, należą się im, a oni wzamian winnii' dać
i dają lojalność fi współpracę dla dobra Państwa, ale 
żadnych innych, poza to wychodzących obowiąz­
ków nie. powinno się od nich żądać, to jest miee- 
tyczne.

V
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Ci z panów, którzy są znawcami prawa koś­
cielnego wiiedzą, że w wiekach średniich istniało 
pojęcie „symonji“, kiedy naprzykład wzamfan za spi­
rytualia żądało pewnej ¡zapłaty, żądało się tem- 
pOTaliów. Otóż, uważam, że jeżeli liistnieje faktycznie 
dofbra wioia to nie powlinno się popiełniać wobec ży­
dów tej symonji, mówiąc im : dostaniecie te upraw­
nienia, które wam sę należą, ale wzamian za to 
muside to lub owo zapłacić. Tembardziej nie na­
leży tego żądać, że niektóre z tych przedmiiotów, 
które miałyby służyć jako przedmiot zapłaty, jak 
powiedziałem, byłyby nawet nieetyczne. Otóż 
tak, jak położenOe Państwa jest poważne w chwili 
obecnej zagranicą, jak jest poważne tutaj w kraju 
pod względem ekonomicznym, tak też powaga 
chwili ciąży na nas wszystkich odnośnie do kwestji 
żydowskiej, która jest może najbardziej zawiikła- 
oiym i! iskomplikowanym problemem sytuacji we­
wnętrznej w kraju.

Pro'Szę Panów! Na wstępie zaznaczyłem, że 
istnieją między nami optymliści i istnieją pesymiści. 
Sądzę, że nie możecie Panowie pozwolić, ażeby pe­
symiści wśród nas mlieli rację, żeby mogli powie­
dzieć pewnego dnia: widzidie, wierzyliście w do­
brą wolę tamtej strony, a myśmy wam przecież 
mówilii«, dajcie pokój, bo i tak nic z tego nie będzie. 
Proszę wierzyć, że przy tym stanie niezadowole­
nia wielkiich iczęści spauperyzowanych mas, jeżeli 
ich zastępcy będą musieli po pewnym czasie powie­
dzieć, że z próżnemi rękoma wracają, i że nie do­
stali tego, co się im należy według' uś\yięconych 
ustaw i traktatów, to iten pesymizm, niezadowole­
nie i ten ferment musi wzrosnąć i musi przyjść bar­
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dziej radykalna fala, niż ta, którą my reprezentuje- 
jemy. I, proszę Panów, nie wiem czy nie będzie 
tak, jak z termil księgami sybilllińskiemi', — gdzie 
odmówiono najpierw zaiplaty żądanej za 
9 ksiąg, jako zbyt wygórowanej, aby po spaleniu 
6-ciu ksĤąg, za pozostałe tylko 3 zapłacić przecież 
początkowo żądaną cenę.

Chwila jest ważna i najwyższy czas, aby spo­
łeczeństwo polskie zrozumiało trudności także na­
szego położenia & dało to, co się nam należy, a nie 
żądało równoczęśnie od nas rzeczy, których dać 
z powodów zasadniczych i etycznych nie możemy
i nie chcemy.

Dotychczasowy system li tempo w sprawie ży­
dowskiej byl podobny do pewniej procesji ko­
ło Trewiru nad Renem, która robi według przepisu 
dwa kr Olki naprzód i jeden wstecz — li w ten sposób 
ta pielgrzymka zbliża się nie rychło do'celu. 
W kwestji żydowskliej w ostatnich 6 latach tempo 
jest nawet gorsze, niż tej pielgrzymki nadreńskiej, 
gdyż robi się jeden krok naprzód, a potem dwa 
krokii wsteez, a niekiedy nawet i trzy kroki wstecz. 
Zaczęto np. tamtego roku coś robić, nagle to się 
Uirwafo i przyszło zaostrzenie sytuacjil Żydów gor­
sze, aniżeli było na wiiosnę 1924 r.

Dlatego jako ten, który należał dawniej bar­
dziej, a i dziś jeszcze częściowo należy do optymis­
tów, który wierzy, że można ludzi dobrej woli prze­
konać, zwracam uwagę Panom ii z naciskiem pod­
noszę, że są pewne czyny w życiu państw, jest 
pewne postępowanie, które potem musi się zemścić.

To, co dotychczas w kwestji żydowskiej dzia­
ło się, było — by zacytować słowa Talieyranda —
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gorsze, niż zibî odnia, było — błędem, błędem wo­
bec żydów i' błędem wobec iopinjiii zagraniiaznej.

Panow'ie widzicie, jak opinja zagraniiczna, o ile 
jest ireprezentowaną przez Ligę Narodów, czuła 
jest na krzywdy, doznawane przez słabszego. Pa­
nowie nie dawno mieliście chwilę faktycznej satys- 
faikcji, aby nie powiedzieć tryumfu, widząic jak 
mniejszość polska na Litwiie' znalazła czynną i ener- 
giiczną 'ofbronę Ligi Naroidów.

To powinno być dla Panów wskazówką, że te 
zasady słuszności' f sprawiedliwoścIK — także wobec 
słabszego, taikże wobec mniejszości'— ẑasady, które 
dotychczas w Polsce wobec żydów nie znalazły 
swego wyrazu, powoli przebijają się, powolii stają 
się faktycznie moralną własnością całego świata 
europejsikiego. To uczucie moralnego tryumfu, któ­
reście Panowie mieli odnośnie do mniejszości' pol­
skiej'n'a Li'twie, powinno wam być wskazówką 
ażeby nie odmawiać i nam tego, co nam się słusz­
nie należy na podstawie Konstytucji tî traktatu wer­
salskiego.

Forma, w jakiej ktoś ze swoimi żądamiami wy­
stępuje, sądlzę, że dla ludzi poważnych nie powinna 
być chyba decydującem kryterium. . W ubiegłym 
roku podnoszono nawet ten moment, jako przesz­
kodę w rokowaniiiach.

Zbliżam się obecnie ku końcowi mego przemó­
wienia.

P. premjer Grabskiii objął w spadku nietylko 
długi pieniężne wobec zagranicy, ale objął także 
zobowiiiązania wypływające z Konstytucji i z trak­
tatów wobec żydów. Tak |ak dążył do skonsoli­
dowania i skonwertowania długów zagranicznych,

http://rcin.org.pl



29

aże‘by podnieść kredyt Polski, tak powinien Rzad 
spełnić i wszystfcje zobowiązania Polski, któie 
z Konstytucji i z traktatów wynikają, ażeby kre­
dyt moralny Polski, który jej i teraz, i w przysz­
łości zawsze będzie potrzebny, ażeby ten kredyt 
w opinji całego świata (podnieść i' utrwalić.

Póki nie widziimy nic innego, jak tylko zapn- 
wiiedzi, póki nie wid<zimy czynów, pókii nie widzi­
my śmiałego i odważnego zerwania z dotychczaso­
wym systemem, tak długo nie możemy Rządowi 
dać izaufania. Jeżeli się sprawa w przyszłości 
zmieni, jeżeli Rząd okaże tę odwagę, której dotych­
czas niie okazał w wielkim stopniu, jeżeli społeczeu- 
stwo polskie pod wpływem tych wszystkich argu­
mentów, które dzisiaj dla każdego człowieka nie- 
uprzedzonego miuszą być jasne, da się przekonać
1 zmiieni front, dotychczas nieprzyjazny wobec nas, 
wtedy stosunki będą się musiały zmienić.

Obecnie nie ‘będzilemy głosować za budżetem. 
Dziś nie możemy Rządowi dać zaufania. (Oklaski
na lawach mniejszości.).
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